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ANTONI WAŚKOWSKI.

CO ROK...
Co rok w polu schną roztopy, 

co rok sady kw itną — 
dusza widzi się błękitną 

jako nieba stropy...
Co rok łan się chyli złoty 

i św iat słońcem gore, 
chłopy rw ą się w  pole skore 

do żniw i omłoty...
Szczęście światem  się przewala 

jak  zaw rotne k iło  -  
piorun czyha nad stodołą, 

burza idzie zdała...
I złe wodzi w krąg oczyma, 

lecą liście w sadzie... 
po ugorach śmierć się kładzie, 

śmierć -- bieluchna zima. .

I znów oschną z pól roztopy 
i sady zakwitną, 

dusza ujrzy się błękitną 
jako nieba stropy...

I powrócą dnie pozłotne,
wiosna wróci zdała — — 

Szczęście w życiu się przewala 
jak  koło zaw rotne ..

P ierw szy  p o lsk i p a ro w ó z: P ośw ięcenie pierw szego parowozu fabr. „Parowóz" w W arszawie w dniu 
23/X!l 1923 r. w obecności p. Prez. W ojciechowskiego, przedstawicieli Sejmu i Senatu oraz .Ministrów

Fot. Sarjusz "Wolski — W arszawa.

Na progu Roku Nowego.
Na progu Roku Nowego, który zamyka pierw­

sze pięciolecie bytu naszej odrodzonej Rzeczypos­
politej — jedno życzenie ciśnie się wszystkim na 
usta, życzenie, które — sądzimy, że wszyscy Czy­
telnicy z nami podzielą zgodnie —  bodaj ten rok 
nowy był chociaż trochę lepszy od minionego!

N ow y g a b in e t Dra G rabsk iego  przed Sejm em : Premjer Grabski, który zażądał od Sejmu specjalnych 
pełnomocnictw dla Prezydenta Rzeczypospolitej. Fot.: Sarjus* Wol.ki, (Wamawa

Pięć lat — to nie wiele. Ale pięć pierwszych 
lat bytu — to jest wiele, tak samo jak pięć dal­
szych lat długiej niedoli. Bo tylko szczęśliwych 
chwil się nie liczy. A lata ubiegłe były jednak 
okresem ciężkich dla nas doświadczeń.

Przeszliśmy je. Przetrwaliśmy. W walce o obronę 
bytu państw a odnieśliśmy wielkie zwycięstwo. Ale 
niedola życia codziennego, nędza i wyczerpanie 
olbrzymich mas naszego społeczeństwa tak się 
wzmógł ostatnio, że zaciemniają i zasłaniają w na­
szej świadomości to wszystko, co było dobreg*. 
Zapominamy i o zwycięstwach i o pięknych i o chlub­
nych zaiste kartach tych lat minionych —  pod ośle- 
biającem brzemieniem codziennych trosk i w wirze 
rozszalałych namiętności.

Otóż to jest największe niebezpieczeństwo. To 
też na progu nowego roku powinniśmy w sobie 
przedewszystkiem jednego szukać uczucia, by je 
wzmódz i skrzepić: wolę wytrwania. Wytrwajmy. 
Tak jak przetrwaliśmy wojnę i bolszewicką in­
wazję — by je przezwyciężyć ostatecznie, tak prze­
trwajmy i przezwyciężmy nędzę i brzemię codzien­
nych trosk. Bo może niedługo i one miną.

Na progu Nowego Roku mamy już objaw ra­
dosny przycichnięcia burzy nienawiści, mamy pierw­
szy raz rząd taki, przeciw któremu żadna z partji 
nie występuje z p aną na ustach. Przycichła za­
ciekłość i nienawiść — to pierwszy dobry znak. 
Jeśli jeszcze ten rząd nowy uzyska pełnomocnictwa, 
których pragnie i wkroczy na drogę gospodarczej 
naprawy Rzeczypospolitej — to może istotnie Rok 
Nowy przyniesie nam ulgę i da spokój stroska­
nym.

Miejmy tę nadzieję. Możemy i winniśmy się 
na nią zdobyć skoro Rok Nowy przychodzi ao nas 
w promieniach gwiazdy — pokoju wewnętrznego, 
gwiazdy ludzi dobrej woli.

Andrzej Świątosławski.

Nowy gabinet Dra Grabskiego przed Sejmem:
1) Kierownik Min. Sp. zagf. - r. K. Bertoni. 2) Min. Ośw. Publ. dr. Br. M iklaszewski 3; Minister Spr. wewn. Wł. Sottan 4) Minister Przem. i Handlu inz. J.^Kiedroń

Fot: SwJim  Weliki, (WwMses).
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EUGENIUSZ MAŁACZEWSKI.

„Wojenko, wojenko41.

Ś. p. Eugeniusz Korwin Małaczewski 

EUGENIUSZ KORWIN-MAŁACZEWSK1.

List.
Z korespondencji pozostałej po zgas­

łym przedwcześnie młodym a wielkiego  
talentu poecie — dajemy dziś w nu­
merze noworocznym Czytelnikom na­
szym — list do przvjaciela, pisany na 
dni kilka przed zgonem. W chaosie 
i zamęcie dzisiejszego życia, w  roz­
przężeniu pojęć etycznych, w wybu­
janiu najniższych namiętności, w zdzi­
czeniu, brutal izmie i podstępności dzi­
siejszych stosunków międzyludzkich — 
dajemy dziś na progu now ego roku 
ten „List" jako głos duszy pięknej 
i wzniosłej, dający św iadectw o praw­
dzie, iż myśl głęboka i uczucie gorące 
przebija się przez ten obłędny wir dnia 
dzisiejszego ku Idei i Prawdom W iecz­
nym.

1/3. 1922, Zakopane.
Mój drogi Stefku !

Wybacz, że Twój list tyle czasu czekał na 
odpowiedź. Wielu z moich kolegów na tej jedy­
nie podstawie zerwało ze mną stosunki, twierdząc, 
że od czasu wydrukowania mej pierwszej książki, 
w taką obiłem się pychę, że starych znajomych 
nie chcę poznawać, ani korespondować z nimi.

Tymczasem cały sekret leży w psychopatolo- 
gicznej wprost niechęci mojej do pisania listów. 
Ciężko mi pisać list, bo albo trzeba dużo kłamać, 
kiedy się do mniej zaprzyjaźnionej osoby pisze, 
albo trzeba list świetnie napisać jak poemat, jak 
dobrą rozprawę, gdy się do przyjaciela pisze, a to 
nie zawsze łatwo bywa.

Przedewszystkiem pozwól, że z całego serca 
wyrażę tą radość moją wielką, że już pomału 
przychodzisz do zdrowia. Dr. Z., który temi dniami 
był tu, twierdził, że z Twoim zdrowiem, to już 
historya niedługiego czasu a sprawa pewna. Bę­
dziesz chodzić jak baletnica. Daj Ci Boże, kochany 
Stefku tego jaknajp rędze j!

Tern szczersze i skuteczniejsze to życzenie, że 
pcchodzi od bliźniego, który naprawdę jest chory

Świat cały śpi spokojnie 
I wcale o tern nie wie,
Że nie jest tak na wojnie 
Jak jest w żołnierskim śpiewie.

W ojenka wielka Pani 
Żołnierzy swych nie pieści, 
Gdy kulą w pierś nie rani 
To zgubi ich bez wieści.

W ojenka Cudna Pani 
Tak życie nam umila,
Że krew swą mamy dla Niej 
A piosnkę —  dla cywila.

A piosnka brzmi tak ładnie 
A tak się rzadko skarży 
Choć śpiewak w polu padnie 
Choć móże zginie w szarży.

I różą na koszuli 
Szkarłatną, krew zakwitnie 
1 ziemia go utuli 
Gdy zemrze, jak żył bitnie.

Lecz my tej wielkiej Pani,
Co leje krew obficie 
lesteśmy ślubowani 
Na śmierć, na twarde życie.

Świat zasię śpi spokojnie 
I wcale o tern nie wie,
Że nie jest tak na wojnie 
Jak jest w żołnierskim śpiewie.

5) Minister kolei in i. K. Tyszka 8)

Ś. p. Włodzimierz Tetmajer z synami; (z prawej) ś. p. Kazimierzem, poległym w 1920 r. i (z lawej)
Tadeuszem, obecnie podchorążym jazdy.

i chociaż chodzi, ale tak jest we wszyśtkiem skrę­
powany, że powinienieś go, Stefku, trochę pożałować.

Bardzo mnie wzruszyło, że pamiętasz nasze 
rozmowy i tak je sobie cenisz. Dowód to dla mnie, 
że to co mówiłem Ci (a mówiłem nie z siebie, nie 
z własnej umiejętności, nie z osobistej pychy, lecz 
z tego co światu od 2000 lat dane jest jak po­
wietrze i słońce i woda, dla wszystkich beż uwagi 
na osoby) —  jest prawdą i ma praw dę w sobie, 
której nigdzie indziej nie znajdziesz.

Drogi Stefku, obaj niemocni jesteśmy. Mówiąc 
między nami, ja w bardzo szybkim tempie zdro­
wie tracę. Już kilkakrotnie krwi ze mnie dosyć się 
wylało. Lecz to wszystko nie może być na śmierć, 
a na tern cudniejszy żywot. Wierzę, że Bóg mocen 
jest wytrącić Ci kule z pod pach, a mnie przy­
wrócić płuca zdrowsze i mocniejsze niż kiedykol­
wiek miałem. Tylko nie umiemy prosić Go o to.

Albo godni nie jesteśmy, aby modlitwa nasza 
przyjętą została.

Wciąż czytam listy św. Pawła.
To był największy, najpłomienniejszy chrześcija­

nin, jakiego znam. On tak powiada o życiu i śmierci: 
„Żyć mi jest Chrystus, a umrzeć —  zysk !“. Gdzieś 
znowu indziej św. Augustyn (zdaje mi się, że on 
ale n ie p e w n e ) powiada : „Od czasu Zmartwych­
wstania Zbawiciela miłosierdzie przewyższyło na 
ziemi sprawiedliwość, miłosierdzie mocniejsze jest 
od Boga sam ego44. Jaka religia wyrzekła —  coś 
podobnie wzniosłego, coś podoonie pięknego, 
pięknego aż do łez wzruszenia?...

Stefku kochany, pomyśl sobie jacyśmy szczę­
śliwi. Szczęśliwi niezasłużenie, gdyż największe 
zasługi człowieka są tylko jego zwyczajnym obo­
wiązkiem.

Mówię to względem tego, że gdy przyjdzie

N ow y g a b in et D ra G rabsk iego  ;
Minister Sra wiedli w ości mec. Włodzimierz W yganowski 

8) Minister Reform Rolnych prof. (Z Ludkiewicz.
7) Minister Robót Publ.linż M. Rybczyński 

F o t SstJum  WoUkl — W urwawŁ.
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czas na nas, pomrzemy, m am y tę możność bło­
gosławioną. iż dokonamy żywota w naszej wolnej 
Ojczyźnie i naszym Kościele Św. Katolickim, abyśmy 
mogli zmartwychwstać w Bogu Miłosiernym.

Piszę Ci to tonem kazania, a bez tych argu­
mentów i komentarzy, którebym roztoczył przed 
Tobą, gdybym mówił a nie pisał. Ale Ty się nie 
śmiej ze mnie i ufaj, jeżeli nie w to co piszę, to 
uwierz we w i a r ę  moją, w to co tu piszę.

Zaleciłbym Ci, jeśli nie znasz, do przeczytania 
psalm Dawidowy 50 u Żydów 51. Jest to coś 
najwznioślejszego ze wszystkich modlitw (po za 
Modlitwą Pańską), jakie tylko wyobrazić można. 
Zajrzyj przy sposobności ale staraj się by było 
w tłómaczeniu Wujka.

Ściskam Cię w imię naszej długiej już dość przy­
jaźni i całuję pocałowaniem braterskiem. Pisz, 
odpiszę Ci zawsze, chociaż czasem się i opóźnię.

Twój
Eugeniusz Małaczewski, 

--->+ ozc —

 7 t ---------------------------
Ś. p. H łodztm ierz Tetmajer

U progu Roku Nowego żałobną wieścią dzielić 
się musimy z Czytelnikami.

Włodzimie>z Tetm ajer nie żyje!
Przed tygodniem zaledwie widzieliśmy go wśród 

siebie, osłabionego wprawdzie przez niemoc, ale 
z jakimże ogniem, z jakim płomiennym entuzjaz­
mem mówiącego o sprawie, która Go ponad 
wszystko w życiu obchodziła — o przyszłość na­
szej Ojczyzny. Widzieliśmy Go przy wytężonej 
pracy twórczej nad nowemi dziełami malarskiemi, 
w których pragnął bujność barwy i kształtu, mo­
numentalność formy spoić w jedno z potęgą myś­
lowych, idejowych, symbolicznych koncepcji.

Pracował nad wielkim tryptykiem „Termopile 
polskie", które miały ujmować wizję walki dwuch 
światów duchowych • obłąkanego, dzikiego wscho­
du —  i Polski, tej Polski jaką artysta widzieć prag­
nął, Polski Leonidasów, Polski — Termopilów Kul­
tury.

Zmarł nie dokonawszy wielu, wielu swych za­
mierzeń. Zmarł w  pełni sił duchowych, bo choć 
ciało już słabło sterane, duch w nim zawsze aż do 
końca płonął silną i g ł.boką wiarą w Ideję, miłoś­
cią tej Ideji i nadzieją niezłomną w jej zwycięstwo. 
Ta wiara i niezmożona siła ducha biła także i ze 
słów ostatniego artykułu przezeń przed śmiercią 
napisanego dla nas do wigilijnego numeru „No­
wości". Było w tym artykule owe -  tak rzadkie 
dziś wśród ludzi oswojonych z błotem codzien- 
nem — święte oburzenie na nikczemność, egoizm, 
prywatę i partyjnictwo panoszące się wokół, i była 
wiara, że przecież ten okres upadku moralnego 
minąć musi, że przyjdzie, — że już idzie okres, 
w którym „Prawda, uczciwość i poświęcenie" za­
panują znów i zatryumfują nad światem. Owa 
wiara w bliskie pojawienie się gwiazdy, która 
oświeci i widocznemi uczyni trzy wielkie cele: 
„Prawdą, Uczciwość i Poświęcenie“ — jest wiel­
kim testamentem Człowieka, który życie swe całe 
tym trzem celom służył niezmiennie. To testament 
artysty-malarza, poety i polityka, który przedziwnie 
umiał łączyc ze sobą pracę w tych trzech dziedzi­
nach, wiążąc je ze sobą zawsze żywym i potęż­
nym tchnieniem entuzjazmu, i który zawsze był 
człowiekiem uczciwej myśli i płonącego serca.

Cześć Jego pam ięci!

Rząd a Sejm.
Nowy r z ą l p Grabskiego — Votum zaufania  
sejmu — Specyalne pełnom ocnictwo dla Pre­
zydenta — Obrady sejm owej komisji prawni­

czej — Widoki na najbliższa przyszłość.

Rząd p. W ładysława Grabskiego — ogólnie 
nazywany rządem zaufania p. prezydenta Wojcie­
chowskiego i rzeczywiście złożony przeważnie 
z zaufanych jego ludzi— przedstawił się przed święta­
mi sejmowi i uzyskał większość, a to w ten sposób, że 
za gabinetem głosowała cała prawica, wstrzymała się 
od głosowania lewica, a opozycyjne stanowisko 
zajęły narazie tylko mniejszości narodowe z wy­
jątkiem małoruskich chliborobów.

Jest to więc zupełnie wyraźny narazie „Burg- 
frieden" —  polskie partje o ile gabinetu nie po­
pierają to zarezerwowały sobie możność zajęcia 
przychylnego stanowiska. Wszyscy czekają czy­
nów — pierwszych kroków w sprawie sanacji 
skarbu. Nastąpić one mają po , otrzymaniu od 
sejmu „specjalnych pełnomocnictw", których za­
żądał nowy premjer dla Prezydenta Rzpltej.

Te specjalue pełnomocnictwa dla sanacji na­
szego skarbu —  o ile takowe zostaną przez sejm 
udzielone — zadecydują o losie rządu a zarazem 
o naszej przyszłości. Czy zwycięży zdrowy rozsą­
dek, który nakazuje bezwzględnie należyte sku­
pienie pełni władzy w ręku kilku ludzi z dobrym 
ministrem finansów na czele — czy też będziemy 
dalej sejmikować i brnąć w przepaść i zwyciężą 
hasła tej czy owej partji — to pokaże najbliższa 
już przyszłość. Trudności choćby form alne tylko 
są duże, mści się na nas dotychczasowa nasza 
przeszłość, może nasza Konstytucja zbyt teoretycz­
nie pojęta.

Narazie z inicjatywy Rady Ministrów obraduje 
z udziałem najwybitniejszych profesorów prawa 
sejmowa komisja prawnicza, by rozpatrzeć owe 
pełnomocnictwa i dostosować je do wydanych 
ustc.w i konstytucji. — Nie wiadomo jeszcze na 
kogo sejm przeleje te wyjątkowe prawa czy 
na „Radę Naprawy Skarbu" — według projektu 
Krakowskiegn Towarzystwa Ekonomicznego — 
czy też na Prezydenta Rzpltej —■ wadług żądań 
p. premjera.

Z najwyższem napięciem i niecierpliwością 
oczekuje całe społeczeństwo jasnych i szybkich 
decyzji suwerennego sejmu, któreby nareszcie dały 
rządowi możność realnej, twórczej pracy. Nazwisko 
zaś p. W ładysława Grabskiego —  człowieka o du­
żej energji a bezwzględnie czystych rękach — 
powinno być rękojmią, że nadzieje społeczeństwa 
tym razem zostaną sp e łn io n e-- choć cóprawdąnazwi-
ska nówych ministrów prócz samego premjera i gen. 
Sósnkowskiego są niestety zupełnie nówe, nieznane 
dotychczas szerszemu ogółowi.

D ym isja gab inetu  W itosa: Ostatnie posiedzenie Rady Ministrów. F ot. V. Kuks



NK. 52 NOWOŚCI 1LLUSTKOWANK 5

ADAM ROMER.

Co nam przyniósł 
odchodzący rok?

Odrodzona niepodległa Polska powiększyła czas 
swego ponownego zaistnienia w rodzinie wolnych 
narodów o jeden dalszy rok. Bogatym on był 
w dalsze prace nad odbudową kraju, bogatym 
w doświadczenia, miłe i przykre. Niestety jednak 
nie przyniósł on nam w rezultacie tak potrzebnego 
uspokojenia umyUów, nie dał on jeszcze żadnych 
widoków na możliwość zgodnej współpracy dla 
dobra ojczyzny przedstawicieli różnych dzielnic, 
różnych klas, różnych w czasie wojny światowej 
orjentacji w stosunku do zwalczających się wza­
jemnie zaborców.

W stąpiliśmy w progi tego roku pod wstrząsają- 
cem wrażeniem zamordowania ręką fanatyka rodaka 
Pierwszego Prezydenta Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej, mając jako przedstawicielstwo narodowe sejm 
rozbity na nienawidzące się gorzej od wrogów ze­
wnętrznych stronnictwa, zarzucające sobie nawza­
jem szerzenie krwawego posiewu bratobójczej walki, 
ujmujące sprawy kraju tylko pod ciasnym kątem 
widzenia egoistycznych interesów partyjnych i ko- 
teryjnej nieufności do wszystkich innych odłamów 
myśli politycznej i niezależnych działaczy społe­
cznych. W zamian jednak przynajmniej Opatrzność 
obdarzyła nas wówczas rządem silnej ręki, stoją­
cym ponad zawiściami partji sejmowych, nieza­
leżnym od żadnych partyjnych dyrektyw, zdecy­
dowanym do przeprowadzenia tak upragnionej przez 
kraj cały naprawy skarbu i administracji. Kilku­
miesięczne rządy generała W ładysława Sikorskiego 
wystarczyły by za granicą wysoko podnieść auto­
rytet Rzeczypospolitej, zachwiany zeszłorocznem 
fatalnem przesileniem państwowem i krwawemi 
echami wyborów do nowych ciał ustawodawczych, 
co zostało tak zaszczytnie dla nas przypieczęto­
wane uznaniem granic wschodnich nie tylko od 
Rosji lecz i od Litwy, jątrzącej wiecznie przeciwko 
nam w łonie Ligi, by wewnątrz kraju utrwalić 
pojęcie praworządności i wyższości praw państwo­
wych nad egoistycznem pojmowaniem ich przez 
obywateli. W  rządzie tym rozsądne wprowadzanie 
w życie mądrych teorji ministra skarbu W ładysława 
Grabskiego, działającego w następstwie ważnych 
wyników zwołanej z inicjatywy tegoż rządu na 
początku roku konferencji wszystkich byłych mi­
nistrów skarbu, napełniło zagraniczne sfery finan­
sowe i handlowe wiarą i otuchą w uporządkowanie 
skarbu polskiego, zwłaszcza, że zaczęła się stabi­
lizować marka, zmniejszyły się ogromnie deficyt 
i długi, odzyskane zostało zaufanie obywateli do 
państwowych kas oszczędności przez waloryzowanie 
wkładów, co wszystko złożyło się na bogaty dopływ 
walut zagranicznych do skarbu umożliwiając sku­
teczną interwencję w  każdorazowym wypadku 
zagrożenia giełdowego kursu waluty. Równo­
cześnie zostało skutecznie dalej posunięte dzieło 
pokojowej reorganizacji armji, z uwzględnie­
niem niedopuszczalności w obecnych warunkach 
polityki zagranicznej oszczędności w dziale zaopa­
trywania i uzbrojenia. Ta sama intensywna praca 
cechowała kolejnictwo, tą chlubę sprawności orga­
nizacyjnej i twórczej naszego kraju, oraz inne 
działy rządowe, jak n. p. opracowanie świetnego 
projektu reorganizacji administracyjnej, przyspie­
szenie kodyfikacyi jednolitej i t. d.

Prace te jednak zostały przerwane obaleniem 
rządu przez sejm. Stało się to w imię zasad par­
lamentaryzmu, nieuznającego rządów, nieopartych 
o stałą większość izby, nie wyłonionych z tejże 
większości. Z chwilą szczęśliwego pogodzenia się 
przynajmniej części zwaśnionych stronnictw, ma­
jącej dostateczną większość w izbie, by brać od­
powiedzialność za rządy, rząd pozaparlamentarny 
bez względu na swoje zasługi, musiał ustąpić za­
sadom czczonej doktryny. Tak tylko zrozumieć 
można było „potrzebę" obalenia rządu Sikorskiego 
na rzecz rządu „większości polskiej". Szkoda, że 
tak wszechwładna u nas demagogja każe to fana­
tykom nowej większości zarzucać obalonemu rzą­
dowi, jakoby opierał się na skrajnej lewicy i mniej­
szościach narodowych, głosowanie których za 
rządem powodowane było wyłącznie niechęcią 
dopuszczenia do rządów „prawicowych" w zna­
czeniu sejmowem nie zaś żadnemi tegoż rządu 
zobowiązaniami w tą stronę. Rząd gen. Sikorskiego 
ufny w sprawiedliwy sąd społeczeństwa przyjął 
ten werdykt sejmu w pokorze, czując, że trzeba 
jednak dać krajowi możność swobodnego doświad­
czenia „czystych" rządów parlamentarnych, choć

sejm nie odpowiada opinji publicznej, coraz silniej 
się akcentującej wobec każdego bezstronnego i nie- 
zaślepionego partyjnością obserwatora w przeciw­
stawieniu do warstw przepojonych demagogią 
i nieuctwem, nieuświadomionych, niedoszłych do 
tego najskrajniejszego w Europie pojmowania praw 
obywatelskich, nie pozostającego w żadnym sto­
sunku do poczucia odnośnych obowiązków wzglę­
dem państwa.

Eksperyment ten, jak obecnie wiadomo wszyst­
kim, nie udał się. I to bynajmniej nie z powodu 
jakiejś świadomej powszechnej obstrukcji, czynio 
nej od początku „rządowi narodowemu". Bynaj­
mniej; Pomijając parlamentarne dąsy lewicy, naśla­
dującej ślepo wzory niezdrowej i często apań- 
stwowej opozycji czynionej dawniej przez prawicę 
rządom jej niewygodnym, szerokie sfery zdrowej, 
umiarkowanej opinji społeczeństwa, pomimo sporej 
dozy krytycyzmu w stosunku do wybryków „par­
lamentaryzmu zasadniczego" w Pol-ce i zarzutów 
wobec charakterystycznej formy targu o władze, 
jaką przybrały narady kontrahentów sławetnego 
„paktu" większościowego, bez uprzedzeń czekały 
wyników działalności nowego rządu, uzależniając 
swoje stanowisko wyłącznie od wymagań intere­
sów państwa. Niestety wszystkie nadzieje na mo­
żność pogodzenia interesów większości sejmowej 
z interesami czysto państwowemi doznały kolej­
nego zawodu. Zagranica zareagowała na zmianę 
rządu niesłychanem obniżeniem kursu marki. 
Wszystkie wysiłki kolejnych ministrów skarbu 
gabinetu p. W itosa okazały się daremne, zwłaszcza, 
że po porzuceniu systemu Złotowego i waloryzacji 
oszczędności ludności na równi z jej podatkami 
z programu p. Grabskiego zapanowały zupełny 
brak gotówki i potrzeba masowej inflacji, przy 
równoczesnym braku widoków na zrównoważenie 
skarbu podatkami, wobec rozbieżności odnośnych 
pojęć w łonie samej większości i traktowania tych 
spraw przez sejm wyłącznie pod kątem widzenia 
ciasnych porachunków klasowych i egoizmu kie­
szeniowego.

Na nieszczęście rządu i kraju, pojawił się niby 
mąż opatrznościowy u steru skarbu p. Kucharski, 
witany z przyczyn koteryjno-partyjnych w sferach 
większości jako dyktator rokujący nietylko nadzieje 
ale prawie pewność uzdrowienia. Z nadzwyczajnym 
tupetem i większą jeszcze zarozumiałością p. Ku­
charski, zawdzięczający całą swoją wiedzę skar­
bową wyłącznie wojennej karjerze -handlowej, 
czyli głównie spekulacyjnej, zabrał się do pracy, 
obiecując krajowi to pożyczkę zagraniczną nie­
zwłoczną, to wypuszczenie kruszcowej monety 
w styczniu przez bank misyjny, to zrównoważony 
budżet z nadwyżką nawet. Rezultaty jego gospo­
darki jednak były opłakane. Marka, tak mało się 
wahająca za poprzedniego gabinetu zaczęła spa­
dać z zawrotną szybkością. Minister przez niefor­
tunne występy cieszącego się niestety określoną 
reputacją p. Hamerlinga i niegcdne rządu polskiego 
zabiegi kupieckie u podrzędnych działaczy gieł­
dowych zachodu tak się zarżnął w opinji sfer 
finansowych wielkich mocarstw, że mowy być nie 
mogło o żadnym dla Polski kredycie. Budżet zaś 
okazał się złośliwą fikcją na nierealnych oparty 
walorach. O źródła dochodów zaś dla państwa 
stronnictwa nie przestały się kłócić nawet w łonie

większości, nie obiecując skarbowi nic konkretnego 
Daremnie dodano ministrowi kuratele w postać 
rady finansowej; prezes jej, b. minister Michalsk 
zniechęcony brakiem podstawowych pojęć skar­
bowych u nowego ucznia wkrótce wystąpił, p. Ku­
charski zaś zależnie od uchwał rady i zmiennych 
nastrojów frakcji większościowych z dnia na dzień 
zaczął zmieniać swoje projekty, z „dyktatora" stając 
się manekinem w ręku potężnych wpływów finan­
sowych zarabiających na nędzy państwa, sfer i grup 
i zawdzięczając zatrzymanie teki tylko brakowi 
zgody co do następcy. Najzłośliwszym zaś zrzą­
dzeniem losu stała się dla niego i całej większości 
potrzeba powrotu choć w nieudolnej formie zarzu­
conego kiedyś z takim tupetem systemu walory­
zacji równorzędnej podatków i oszczędności p .G rab­
skiego. Zniechęcony fatalną działalnością m inistra 
dzielny nasz doradca angielski p. Milton Young, 
zaproszony jak wiadomo jeszcze przez rząd poprze­
dni, opuścił kraj udając się na wybory do Anglji, 
czyniąc jednak obiecany nowy powrót zależnym 
od bardziej fortunnego wyboru kanclerza skarbu. 
A jednak właśnie p. Hilton Young tak wychwala 
wszędzie kwitnący nasz rozwój gospodarczy i bo­
gactwo w tylu niewykorzystanych jeszcze skarbach 
przyrody. W  dodatku sposób ratowania skarbu przy 
pomocy krańcowych oszczędności zaczął działać 
tak destrukcyjnie na siłę obronną państw a i w chwili 
krytycznej, że minister wojny Szeptycki musiał 
ustąpić, zachowując jedynie kierownictwo wobec 
niemożliwości znalezienia w podobnych warunkach 
następcy.

Katastrofalna polityka finansowa musiała się 
wiązać z natury rzeczy z szeregiem niepowodzeń 
rządu w innych dziedzinach. Upadek prestig’u 
naszego państwa za granicą obok błędów takty­
cznych p. Seydy stał się główną przyczyną naszych 
klęsk w sprawie gdańskiej i kłajpedzkiej, tak 
pewnych jak się zdawało za poprzedniego rządu, 
prowokacyjnej postawy Czech wobec umizgów 
p. Seydy, zaprzepaszczenie realizacji związku pol- 
sko-bałtyckiego, groźby ponownego wtrącenia się 
Ligi w sprawę Rusi Czerwonej, wyzywającego 
stanowiska Moskwy, przegrania Jaworzyny i tylu 
innych niepowodzeń. To samo da się zastosować 
i do polityki wewnętrznej, gdzie rząd nie zdołał 
opanować wywołanego nędzą walutową przesilenia 
ekonomicznego i chcąc zupełnie z początku apo­
lityczny ruch strejkowy wykorzystać dla popra­
wienia własnego autorytetu demonstracją silnej 
ręki doprowadził do opłakanych wypadków kra- 

--wskich, tak smutnych dla poczucia godności 
władzy i honoru oddanego nu pastwę tłuszczy 
ulicznej bohaterskiego żołnierza polskiego. W  do­
datku chęć wietrzenia wszędzie spisków politycznych 
wśród oponentów sejmowych i pozasejmowych 
zupełnie przyćmiła w oczach rządu groźne wciąż 
niebezpieczeństwo komunistyczne, z za węgła czy­
hające na każdą sposobność do prowokacji wy­
wrotowych.

Rosnące i coraz groźniejsze niezadowolenie 
opinji publicznej spowodowane tak szkodliwymi 
dla kraju wynikami działalności rządu, którego nie 
będziemy, broń Boże, pomawiać o brak najlepszej 
woli, lecz który z drugiej strony nie ma prawa 
zrzucać odpowiedzialności, że tą, czy inna klęskę 
na rzekome winy poprzednika, które właśnie —



0 ile~istniały —  należało naprawić, a nie pogar­
szać, musiała z nieubłaganą koniecznością dopro­
wadzić do runięcia całej kompinacji większościo­
wej, na tak sztucznych opartej podstawach i z tak 
różnorodnych pod względem celów politycznych 
sklejonej.

Nie i.mogły tu pomóc żadne konstrukcje, za 
późno bowiem,, by nawet najtęższe siły uratowały 
od upadku zbankrutowane doszczętnie przedsię­
biorstwo. W  dodatku przeprowadzanie tej większo­
ści przez ustawiczne przesilenia węwnętrzne wy­
magało tyle szacherstwa politycznego i frymarczenia 
interesownego, że trudno już było dostrzedz u wielu 
grup i jednostek kompromisu chociażby pomiędzy 
chęcią utrzymania rządu większości w interesie 
państw a a dążeniem do uczynienia zeń wygodnej 
dla własnej kieszeni, czy „grontu“ krowy dojnej.

To się też ujawniło jaskrawo z chwilą rozbicia 
większości przez grupę p. Bryla. W chwili sytuacji 
gospodarczej, groźniejszej dla przyszłości państwa 
prawie od ostatniego najazdu bolszewickiego, pa­
nowie ci nie znaleźli innego pozoru do secesji 
jak nieprzeprowadzenie skrajnej reformy rolnej
1 niedostateczne uprzywilejowanie podatkowe włoś­
cian. Poziom p. Bryla nie pozostawia przecież 
wątpliwości, że zdawał sobie dokładnie sprawę 
i  miny skarbowej i gospodarczej grożącej państwu 
w razie realizacji jego zamysłów demagogicznych.
0  inne zupełnie tu chodzi geszefta.

Przesilenie obecne jest nietylko kryzysem par­
lamentarnym lecz parlamentaryzmu polskiego wo- 
góle. Półroczne rządy większości sejmowej wyko­
pały przepaść pomiędzy społeczeństwem a ciałami 
ustawodawczemi. Konstytucja 17 marca 1921 r., 
epokowe dzieło p. Dubanowicza stała się skrajnie 
niepopularną w najszerszych warstwach inteli­
gentnych i uświadomionych państwowo naszego 
narodu. Żaden rząd będący tylko em anacją sejmu
1 komitetem wykonawczym .tej CZY innej jego 
większości nie znajdzie już u nas zaufania i po­
parcia szerokiego ogółu, dopóki on swojej władzy 
czerpać nie będzie z samego majestatu Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej, uosobionego w najwyższej 
władzy wykonawczej państwa. O tern sejm winien 
pamiętać i zdecydować się na powierzenie szero­
kich pełnomocnictw w dziedzinie naprawy Rze­
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czypospolitej temu wybrańcowi opatrzności, któ­
rego w niesłychanie trudnem położeniu obecn/m  
z coraz większą niecierpliwością czekamy.

Rok temu, w podobnej chwili krytycznej, mę­
żem takim okazał się generał Sikorski. Chcemy 
wierzyć, że i w obecnej chwili nie zwycięży de- 
magogja i małostkowość, nie powtórzą się próby 
uratowania tak zbankrutowanego v opinji publicz­
nej sejmowładztwa. Taka jest vox populi A vox 
populi, jak pokazały kolejno Bułgarja, Włochy, 
Hiszpanja umie czasem utorować sobie drogę 
i wbrew własnym parlamentom, gdzie sprzenie­
wierzają się właściwym sobie zadaniom

W takiej chwili przełomu i goryczy, na rubieży 
nadzieji i rozpaczy, wśród mgieł nieocL adnionych 
jeszcze jako świt lepszego jutra czy zmierzch na­
szego bytu mocarstwowego, oczy nasze z ufnością 
zwracają ku tej sile, która od samego początku 
wojny tworząc narodowe wysiłki zbrojne dla wy­
walczenia niepodległości, to tu, to tam, po całym 
świecie niemal, w wrogich nieraz okopach i na 
wręcz przeciwległych szańcach, lecz jednym wspól­
nym celem opromienione, jednem bohaterstwem 
legendarnem owiane, potem w chwili załamania 
się potęgi zaborców wywołując zbrojne czyny 
dokonane, to w Warszawie, to w Poznaniu, to 
we Lwowie, to w Wilnie, to w Mińsku, to na 
Górnym Śląsku, pozostawiając dyplomacji tylko 
ratyfikację de jure gotowych faktów —- doprowa­
dziła wreszcie do zorganizowania się naszej uko­
chanej armji narodowej, zlanej z tylu składowych 
części lecz nie uznającej już w przytłaczającej 
swojej większości ani orjentacji przedawnionych, 
ani antagonizmów formacyjnych, ani uprzedzeń 
do tego lub innego wodza, ani przesądów dziel­
nicowych. Pomimo tylu intryg i wichrzeń jednostek 
i koterji armja ta spojona tradycjami walk o nie­
podległość tworzy ten wzór jedności i siły, który 
całe nasze zwaśnione społeczeństwo powinno na­
śladować. Ostatnie święto szwoleżerów w W ar­
szawie, kiedy to na bankiecie z udziałem szczy­
tów generalicji stolicy i delegacji wielu innych 
oddziałów, padli sobie wśród pamiętnych słów 
braterskiego wzajemnego uznania w objęcia wódz 
jazdy legionów Belina i wódz ułanów krecho- 
wieckich Podhorz, wódz szwoleżerów Dreszcz
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i jeden z wodzów formacji polskich na Ukrainie 
Rummel, wódz poznański gen. Konarzewski i bo­
hater z tylu frontów Żeligowski, było wymownym 
symbolem tego, co dzisiaj stanowi nadzieję na 
lepsze jutro znękanego narodu.

D o  P. T .  F o t o g r a f ó w !
P. T. Fotografów, tak zawodowych jak ama­

torów, upraszamy uprzejmie o nadsyłanie nam ro­
bionych przez się zdjęć ciekawszych wypadków 
mogących zainteresować ogół Czytelników, celem 
reprodukowania ićh w naszem Piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zawierającą tre­
ściwie zebrane szczegóły, ewentualnie przysłać nu ­
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo­
wała się już odpowiednia wzmianka.

Nadają się do tego w szczególności obchody 
narodowe, towarzyskie, rocznice, zgony wybitnych 
osobistości i td., przedewszystkiem zaś zdjęcia, od­
noszące się do senzacyjnych wypadków dnia, za­
szłych w miejscu lub okolicy. Pospiech w nadsy­
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jes t 
wskazany.

Za nadesłane nam zdjęcia, o ile nadadzą się 
do umieszczenia w naszem Piśmie, wypłacać bę­
dziemy ustalone za wzajemnem porozumieniem ho- 
noraryum, jakoteż na żądanie zamieszczać pod 
nią nazwisko lub firmę wykonawcy zdjęcia.

Przesyłki upraszamy adresow ać: R e d a k c y a  
Nowości I I lus trowanychKraków XV., ul. Kazi­
mierza Wielkiego l. 95.

Gen. H aller w  sto licy  film u: W gościnie u Poli Negr
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Gen. Haller w stolicy filmu.
W ódz Armji Ochotniczej, gen. Jóżef Haller, 

bawi obecnie w Ameryce jako przedstawiciel woj­
skowości polskiej — witany owacyjnie wszędzie 
przez kolonję polską i władze amerykańskie, a szcze­
gólnie przez związki b. wojskowych amerykań­
skich. W  podróży swej po Stanach gen. Haller 
zawitał również i do Los Angelos, uroczego mia­
sta Kalifornji. Los Angelos właśnie wraz z mia- 
stem-wytwórnią Hollywood jest. ową stolicą filmu, 
owem gniazdem filmowem skąd najpotężniejsze 
filmy wychodzą na cały świat, gdzie roją się ty­
siące aktorów filmowych z których niejedni wy­
bijają się na światowej sławy gwiazdy ekranu. 
O Los Angelos i przemyśle filmowym amerykań­
skim pisaliśmy już niedawno w dodatku do „No­
wości" „Ekran" wspomnieć jeszcze należy, że cała 
okolica Los Angelos zasiana jest, malowniczo po- 
łożonemi willami, które są własnością sławnych 
aktorów i „gwiazd" filmowych. Do tych ostatnich 
należy także i nasza rodaczka Pola Negri (hr. 
Dąm bska) posiadająca dziś już ustaloną sławę 
w  świecie filmu. Gdy gen. Haller, jak wszędzie 
owacyjnie witany, przybył do stolicy filmu — zdjęć 
z jego pobytu w tern mieście dokonało towarzy­
stwo film ow e: Paramount Pictures, dzięki którego 
uprzejmości możemy podać czytelnikom fotografje 
autentyczne z pobytu gen. Hallera w mieście filmu.

Pola Negri, jako rodaczka nasza, w imieniu 
Los Angeloskich Polaków przyjmowała gen. Hal­
lera na dworcu, a potem w swej willi w Bever!y 
Hills, gdzie generał gościł przez kilka dni pobytu 
w Los Angelos. Pola Negri wydała również w Bilt- 
more bankiet na cześć gen. Hallera.

Dla publiczności amerykańskiej zdjęcia te sta­
nowić będą specjalną sensację, oddadzą dużą 
usługę propagandzie imienia pclskiego w Ameryce, 
szczególnie gdy amerykanie ujrzą na filmie naszego 
„błękitnego generała" wraz ze znaną sobie gwiazdą 
filmową— polką, ctoczoną sławą i bogactwem, a ma­
nifestującą swój patrjotyzm polski, za który zresztą 
już  w czasie wojny znosiła prześladowanie od 
Niemców w Bydgoszczy. rd.

N ajlepsza pasta do z ę b ó w !!

„Skrzydlaty zw y c ię sca “ : Na rynku Krakowskim j Węgrzyn, H. Karpińska i ppłk. Schreider

„Skrzydlaty zwycięzca".
N ajnow szy  film  polski.

W ubiegłej wojnie światowej, której skutki do­
tąd jeszcze wszyscy boleśnie odczuwamy obok ga­
zów trujących, obok tanków i łodzi podwodnych, 
obok kolosów wojennych opancerzonych stalowemi 
szatami, jako pierwszorzędna potęga, potęga przy­
szłości i straszliwa broń przyszłości wystąpiła flo ta  
powietrzna.

Wojna, która, musimy to przyznać, przyniosła 
technice niesłychanie obfite plony, ulepszyła statki 
powietrzne, do tego maksimum, iż dziś można już 
mówić o flocie powietrznej i powietrznej potędze.

Jakżeż dziecinnie naiwne zdają się nam pierw­
sze próby zdobycia powietrza przez braci Mon- 
golfier, jakże przestarzałym wydaje się nam dziś 
system Wirtha, który współczesnym zdał się być 
szczytem doskonałości, jakże daleko w tyle został 
Bleriot ze swym jednopłatowcem —  wobec dzi­
siejszych aparatów, dzięki którym człowiek, przez 
długie lata tylko król ziemi i morza, stał się kró­
lem powietrza.

To też po wojnie wszystkie państwa uważały 
za rzecz dla siebie najważniejszą wybudowanie

potężnej, wielkiej i dobrze wyszkolonej armji i floty 
powietrznej. Polska, mająca tak „życzliwych" so­
bie swych najbliższych sąsiadów prześcignąć się 
d a ć n i e m o ż e i n i e d a .

W dniu 23 listopada roku 1923 mieszkańcy 
Krakowa mogli oglądać (i oglądali tłumnie mimo 
deszczu!) pracę nad sporządzeniem zdjęć do filmu 
„Skrzydlaty z w y c ię z c a Samolot wiozący znanego 
nam „Z tajemnicy przystanku tramwajowego“ 
i „Strzału“ aktora p. Węgrzyna i jego partnerkę 
p. Helenę Karpińską wylądował na Rynku Kra­
kowskim poza odwachem, blisko miejsca, gdzie 
Kościuszko składał przysięgę. Przed dokonaniem 
odpowiednich zdjęć p. Węgrzyn wygłosił mowę 
propagandową na rzecz polskiego lotnictwa i „Ligi 
obrony powietrznej państwa". O filmie tym i jego 
wykonawcach podamy tu parę szczegółów:

Wykonanie tego filmu propagandowego reali­
zuje towarzystwo Aero-film  założone z inicjatywy 
kpt. Stanisława Karpińskiego, autora scenarjusza. 
W  skład członków-założycieli tej jedynej w Polsce 
placówki wchodzi znany przemysłowiec p. Arku­
szewski, który zapoczątkował w Polsce przemysł 
lotniczy przez założenie fabryki samolotów „Plagę

Gen. H aller w  sto licy  filmu: 1) Słynna artystka fiimowa Pola Negri z ulubionym psem przed sw oją w illą w Bever!y gd zij przyjmowała błękitnego generała.
2) „Skrzydlaty zw y c ięzca " : Karpińska i laracz



krakowskim. W ęgrzyn, Karpińska, Rothert, Szarski i K lońska-Sauerow a„Skrzydlaty zw ycięzca"  11 Na rynku

Jaśkiewicz“. Akcja filmu jest nader zajmująca. 
Epilogiem jej jest śmiertelny bój w prz-stworzach 
dwóch skrzydlatych rycerzy, ponad fcombardowa- 
nemi miastami. W alkę wygrywa lotnik Orski wy­
nalazca torpedy powietrznej. On też jest owym 
„Skrzydlatym zwycięscą“. Jeżeli dodamy na zakoń­
czenie, iż role w filmie kreują takie gwiazdy fil­
mowe polskie jak p. Karpińska, Zielińska, Rothert, 
L. Messal, Szmolcówna i Pawliszejewa oraz p. 
Mieczysław Frenkiel, Zelwerowicz, Jaracz, Nieź- 
wiecki, Szarski, Nawrocki, Oranowski, Fiałkowski, 
Parnel i Goter, że reżyserję prowadzi tak nam 
znany p. W esołowski zaś dekorację wykonują p. 
R. Biske i L. John to możi a mieć nadzieję iż obraz 
ten może i powinien wywrzeć głębokie wrażenie, 
budząc w społeczeństwie prawdziwe zaintereso­
wanie się sprawą „obrony powietrznej" Rzeczy­
pospolitej i dając jednocześnie widzom miłą roz­
rywkę. (rd)

Życie sportowe w Estonji.
Tallin, Estonia 191X11. 1923 r.

W  ostatnich latach szybkiego rozwoju sportu 
na całej kuli ziemskiej, przysporzył sobie i sport 
estoński pewien rozgłos w świecie sportowym 
Europy, a może i świata,

krajom północy, mającym wysoką kulturę sportową. 
Budowa stadjonu olimpijskiego, zainicjowana przez 
naczelne władze sportowe, szybko dobiega wykoń­
czeniu i już w przyszłym roku projektowane są 
wielkie zawody sportowe, z udziałem całej Europy. 
Stadjon ten na 20.000 miejsc (10.000 siedzących) 
stanie się niewątpliwie chlubą całej Estonji.

Z klubów sportowych na szczególną uwagę 
zasługuje najpopularniejszy i najbogatszy KI. Sp. 
„Kalev“. Klub ten założony w 1901 r. przez zasłu­
żonego na polu sportowym kapitana Tónsona, liczy 
przeszło 2.000 członków. Urządzenia są w spaniałe

2) Przy maszynie piekielnej A. Zielińska i H. Karpińska

Do tegoż klubu należą obecny minister spraw 
wojskowych p, Anderkopp, jako prezes oraz szef 
sztabu gen. p. łk. Torwand i najpopularniejsi spor­
towcy estońscy, na czele z A. Klumbergiem, Juri 
Lossmannem i H. Tammerem, który jest jedno­
cześnie naczelnym redaktorem dużego pisma spor­
towego „Eesti Spordlicht". Oprócz powyższych 
urządzeń posiada klub ten własny budynek letni­
skowy nad brzegiem morza położony, • pływalnię 
(basein) i duży jacht morski. Budynek mieści 35 
mieszkań.

Okrycie sławą sportową barw małej republiki 
estońskiej na igrzyskach sportowych w Góteborgu 
jest głównie zasługą słynnego Juri Lossmanna,’ 
zwycięscy tradycyjnego biegu maratońskiego i Alek­
sandra Klumberga, mistrza światowego w 10-boju. 
Jednak i w innych działach sportu powiewał nie­
jednokrotnie trzechbarwny sztandar Estonji. Tryum ­
fem zostaje uwieńczona równień i ciężka atletyka. 
Estończycy zdobywają trzy pierwsze m iejsca w pod­
noszeniu ciężarów c i dwa pierwszej w zapasach. 
Tutaj tryumfatorami są: rekordomen H. Tam m er, 
fenomenalny Neulad i niepokonany zapaśnik w wa- 
dzn piórkowej, Piitsepp.

Ż ycie sp o rto w e  w E stonji :'_H. Tammer

Aczkolwiek ciężka atletyka zdobywa obecnie 
pewne sukcesy na terenie międzynarodowym, to 
jednak nie stoi ona już na tym poziomie tradycyj­
nym, na jaki go wznieśli estońscy nestorzy ciężkie

/
M ody b o lszew ick ie : Suknia „Kameleon" — charakterystyczna dla mody bolszewickiej — według rosyjskiego pisma „Wsieobczaja Illiustracja“.;Suknię tą 
stanowi dziesiątek metrów materji o jednej stronie jednobarwnej a drugiej w paski, która daje się drapować i układać na postaci kobiecej w e w szelkie  
m ożliw e sposoby. Z tego płata materji można w ięc momentalnie otrzymać (jak widzimy na. rysunku od strony lewej ku prawej) — płaszcz, kostjum space­

rowy, suknię balową, amazonkę, suknię oo teatru i kostjum spoitow y.

N U W O SC 1 LLLU ST K O W  AiN E

Ż ycie s p o r to w e |w ft,e s t o n j i : A. Kluntberg

r Posiadając w swym gronie kilku " znanych 
mistrzów światowych i rekordom enów , 9 dąży on 
do zdobycia sobie dominującego stanowiska. Orga­
nizacja sportowa też nie wiele ustępuje Gnnym

Życie sp o rto w e w E ston ji: Kapt. Tónson

Posiada on własny budynek, położony obok boiska 
sportowego, obszerną restaurację, dostępną dla 
publiczności, ogromną salę do zawodów publicznych, 
salę do zapasów i boksu, pokoje do masażu i t. d.
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Sport w  Estonji: Neuland, który ma 2 rekordy świat.

atletyki Lurich i Aberg. Sława tych dwóch boha­
terów jest prawie równa sławy Polaków, braci 
Cyganiewiczów i Pytlasińskiego.

Co się tyczy popularyzacji i propagandy spor­
towej wewnątrz kraju, to stoi ono na najwyższym 
stopniu swego zadania. Urządzanie co tydzień 
wszelkiego rodzaju imprez sportowych, jest n ie­
wątpliwie wielkim plusem do propagandy sporto­
wej i do osiągania coraz to lepszych wyników 
sportowych.

Przygotowania do olimpiady paryskiej ""pod 
fachowym kierownictwem znanych trenerów sp o r­
towych są w pełnym toku. 1 już na zawodaoh 
publicznych w dn. 15 i 16 b. m. ustanowiono 
2 nowe rekordy światowe w podnoszeniu ciężarów, 
a mianowicie: Neuland pobiją rekord w wyrywa­
niu jedną ręką 80 kilo i wyrywanie obydwoma 
100 kilo. Ustanowiono również 5 rekordów pań­
stwowych. Utrzymanie formy w lekkiej atletyce 
umożliwia im hala meneżu zimowego, w którym 
odbywają się treningi. Jedynie piłka nożna nie 
bardzo idzie w parze z innymi działami sporto­
wymi. W arunki klimatyczne bowiem nie sprzyjają 
podniesieniu tego tak rozpowszechnionego sportu 
na całym świecie do odpowiedniego poziomu.

Tak więc się przedstawia życie sportowe, choć 
małej, lecz jednakowoż energicznej Estonji

Leon Cezar /acewicz.

|Pierwszy polski parowóz.
: Dnia 23 grudnia b. r. odbyło się w W arsza­

wie uroczyste poświęcenie pierwszego parowozu 
z polskiej fabryki „Parowozy". Obecni byli prezy­
dent Wojciechowski, nowy min kolei inż. Tyszka 
adjutant prezydenta pułk. Zaruski i inż. fabryki 
„Parowozy" p. Weber. Nasza fotografia przedsta­
wia chwilę, gdy wymienieni dostojnicy opuszczają 
parowóz po poświęceniu go i po pierwszej jego 
próbnej jeździe.

Z szczerem uczuciem i radością należy pod­
kreślić fakt coraz lepszego rozwoju naszego cięż­
kiego przemysłu i ciągłe dążenie trzeźwo myślą­
cego społeczeństwa do przemysłowego usamodziel­
nienia. Młodej placówce odradzającego się prze­
mysłu metalurgicznego należy się słowo prawdzi­
wego uznania.

Pogrom ca czarnej g iełd y: Nadkomisarz P. P, 
p. W iskowski Fot.: M. Fuks.

Pogromca czarnej giełdy.
Czarna giełda jest to taka instytucja, która 

istnieje nielegalnie ku radości licznych rzesz 
czerpiących z niej korzyść. W czasach przedwo­
jennych nie miała ona zbyt wiele do roboty — 
za to gdy zaczęła się wojna w 1914 roku wtedy 
przyszedł jej czas i trwa dotąd.

W iadomo: łatwo ryby w mętnej łowić wodzie ! 
A czarna giełda jest to właśnie taki kartel, taki 
trust,-takie stowarzyszenie, kooperatywa, która ma 
za cel uprawianie tego przemysłu na wielką skalę.

leżeli dolar bez powodu idzie w górę, albo 
spada (?), jeżeli waluty ulegają ni stąd ni zowąd 
nieuzasadnionym wahaniom oho! — w tern już 
czarna giełda umaczała rączki.

Jeżeli nie handel walutami jest zakazany a wiel­
możny pan pragnie nabyć nieco koron czeskich, 
proszę się pofatygować w Krakowie na ulicę 
Dietlowską, na planty Dietlowskie, a raczej na 
mieisce gdzie niegdyś były, a w W arszawie do 
Loursa albo hotelu Polonia.

Czarnogiełdziarstwo jest podobne do picia 
alkoholu w dnie zakazane, który to zakaz istnieje 
tylko dlatego by był łamany.

Istnieje jednak taki potwór, cerber, wyrzut 
sumienia, bicz Boży na czarnogiełdziarzy — to jest 
p. Włodzimierz Wiskowski nadkomisarz P. P. 
w Warszawie.

Tam go znają! Ho! Ho!
Siedzą sobie naprzykład w kawiarni ogrodu 

Saskiego p. Czarnogiełdziarze —- dolarki przewi­
jają się z portfelu do portfelu, transakcyjki kwitną— 
naraz... alarm... ,

„Wiśkowski idzie!!!" ' “  ^
Ten tam rudy czarnogiełgdziarz zbladł i połyka 

z wysiłkiem obce waluty, tamten wlecze się do

Sport w Estonji: Min. wojny gen. Ado Anderkopp.

dalszej sali, ten znów porwał portfel kelnera wsa­
dzając mu do kieszeni swój nabity holenderskimi 
guldenami. Wrzask, piekło — istna wieża Babel 
w kombinacyi z Sodomą i Gomorą.

Taki to postrach budzi w W arszawie u czarno­
giełdziarzy słowo „W iśkowski". Zdałoby się by 
przyjechał i do nas na „gościnne występy". rd,

B o k s  w  P o ls c e .
Sport boksu, tak popularny w Ameryce i kra­

jach zachodniej Europy w Polsce jest dziwnie nie­
popularny. Nazywany jest on najczęściej sportem 
„małokulturalnyrn i ordynarnym". Choćby nawet 
tak było faktycznie, boks ma wielkie znaczenie 
w wykształceniu fizycznem — rozwija doskonale 
tors i muskuły rąk i nóg, uczy zwinności i szyb­
kiej or entacji. Dla tych powodów winien zyskać 
taką samą popularność, jak zagranicą. Czem dla 
Hiszpanów są walki byków, dla mieszkańców Mek­
syku walki kogutów, tern dla Amerykanina i An­
glika jest boks. Gdy rozgrywa się match bokserski 
między dwoma champjonami wszystkie inne sprawy 
dla nich nie istnieją nawet „bussines". Tysiące 
ludzi są widzami matchu, zakłady idą w tysiące 
dolarów, w tysiące funtów, prasa pisze tylko o tern, 
radjo roznosi po całem świecie trjumf zwycięscy.

Dajemy dziś naszym Czytelnikom fotografję 
mistrza armji polskiej w boksie por. Junoszą (z pra­
wej strony) i jego trenera (z lewej), oraz grupę 
uczestników tego n o w o w p r o w a d z o n e g o  u nas 
sportu. (rd.)

Wydawnictwo

Juści lllisireuimch"
p O S d lH U j  i y d  1 S  W Z n U

buchaltera
obznajmlonego dok adnie z korespondtncyi 

polską i niemiecką oraz administracją.
Zgłoszenia osobiste lub pisem ne z odpi­
sami świadectw  w adm inistracyi „N. UL* 
ulica Kazimierza W. 1. 95. codziennie 

w godzinach urzędowych. 
Pierwszeństwo m ają zatrudnieni poprze­
dnio w w ydawnictwach lub adm inistracjach

B oks w P o lsce : Match próbny Gondowa—lunosza. B oks w P o lsce: Grupa uczestników treuningu.
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Fryderyk Mauzeiu.

Z BAGNA 
, PARYŻA

Św ieca zaczęta topnieć i ptomienie obejmu 
jące drzewo i wefliel stawały sie coraz wi?<sze. 
Smith wyciągnął sw e długie nogi w  stror? ko­
minka.

-  już skończone ł -  rz^kł do posługacza, 
który klęcząc on emiały przed ogn em, zdawał 
si? zasypiać

Służący w stał i wyszedł.
-  Well\ — odezw -ł si? w chwil? potem 

Lewis lackson. -  luż załatw łiśmy w s z y s t o l
Cala paczka depesz przeszła teraz od mili­

ardera do rąk sekretarza.
-  Może p -n  wracać do Tuileries Pałace -  

m ówił da ej bu inessm an. -  Tam panu b?dzie 
wygodniej załatw ać si? z korespondencją.

-  Ali rig th l -  odrzekł ]oe Smiih, wkładając 
depesze do portfelu.

-  Przed w yjścem  niech pan zat lefonuje do 
pana Piotra Carte'egue’a na pla u Trocadero 
1 do Maksyma Dureta w Neuilly, że jestem tu­
taj.

-  Y e s l
I sekretarz wyszedł.
Nie upłynął kwadrans, gdy Piotr jak powiew  

wiatru wpadł do pokoju sw ego Wuja.
-  I c o ?  -  zapytał głosem , pe nym niepo 

koju i d rżąym  ze wzruszenia.
-  Nie wiele ci, mój chłop ze, mam do za­

komunikowania.
1 miliarder op w iedział mu sw ą wizyt? u pani 

de Laguna <.
-  Z ulicy Ampere — mówił dalej — udałem  

si? do Neuilly, do Dureta... Wuj powtarzał mi 
prawie uosłow nie słow a swei siostrzenicy... Do­
dał (ednak kilka szczegółów , dot clących tego 
Karola Turnera...

-  jakto? — zdumiał si? Pi tr. -  Karol 
Turner nie jest wi?c postacią urojoną, ja< to
przypuszczaliśm y ?

-  Duret utrzymuje, że iest to bogaty p ze- 
m yslow iec z Australii... Twierdzi nawet” że za­
łatwiał z nim daw> iej interesy handlowe... Nie 
zna jednak obecn .go  jego adresu..

-  A w i?c?...
-  A w i?c rrusimy naprzód stwierdzić is nie 

nie tego cz owieka... Ja si? tern zajm?... Zatele­
grafowałem wczoraj wieczorem do pewnego  
banku w  Melbourne... Tutaj mi przyślą odpo­
wiedź... Entrezt

Zapukano dwa razy lekko do drzwi... Na 
progu ukazał si? służący.

-  0 ’pesza co  panal
Lew is jackson w ziął pod ny sobie niebieski 

papier i zaraz go odpiecć?to *ał.
-  Oto i odpow iedź! -  rzekł.
-  Na depesz? w uja?
-  Tak.
Miliarder, tlómacząc teks angielski, przeczytał 

głoś o:
, Karol Turner znam  osobistość naszego  

miasta. Obecnie w podróży i zapewne t raz 
bawi w  Europie".

Duret rz czyw iście nie kłamał, m ówiąc o istnie 
niu Australczyka. Nie kła nul również, utrzy­
mując, ż? go zna. Nie zbyt dawno przedtem, 
pewien przem ysłowiec malburski w  przejeździe 
przez Paryż, zjawił s 1? u filantropijnego pre­
zesa z listem polecającym od wspólnego ich 
znajom ego Nazywał on si? Karol Turne . Duret 
oprowadził go po sto'icy Francyi, pocze ri glober- 
trotter udał si? w  dalszą pod óz dokoła świata.

Gdv wktrótce potem prezes szukał jakiegoś 
nazw ska, by podpisać nie n listy, adresowane 
do Ludwiki, przyszedł mu wtedy na myśl bo­
gaty Australczyk.

L e» is  Jackson podał depesz? Piotrowi Car- 
telegue’owi i zamyślił st?. O rzymara w  adomość 
niie rozproszyła jego podejrzeń.

-  Karol Turner nie jest zmyślony... -  
rzekł. Dobrzeł... Lecz czy on istotnie pisał 
te listy?...

-  On sam tvlko mógłby na to odpow ie­
dzieć... — odparł Piotr. -  Lecz gdzie go szu ­
kać ?...

Młody człow iek zaciskał bezsilnie pi?ści 
spacerował niespokojnie po małym pokoiku.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

Ta przedłużająca si? niepewność była dla niego 
gorszą od złej rzeczywistości.

-  Gdzie go szukać? -  powtarzał.
Zn iwu za uukano dwa razy do drzwi i znowu  

pojaW ł si? posługacz.
-  Ktoś prosi pana do telefonu.
-  Ide.

Miliarder zbiegł szybko do biura hotelowego  
i przyłożył pośpiesznie do ucha s uchawk?.

-  Hnllol -  zawołano.
-  H allol Pan Maixeut? —■ odezwał si? głos 

filantropa.
-  T k... To pan Duret?
-  Ja,. Zatelefouowano ml przed chwilą 

pański adres i korzystam zaraz z niego, by za­
wiadomić pana, że odnalazłem Australczyka...

-  Achl... To nardzo d brzel...
-  Che? również z i prosić pana na małe 

przy?cie, jakie wydaje dzisiaj wieczór moja 
siostrz-n ica .. Prósz? bardzo przybyć... B?dzie 
również i Piotr Cartelegue... Dowiemy si? przy 
tej sposobności z ust naszego jegom oś la, czy 
jest autorem tych listów, czy też jaki fałszerz 
naiużyl jego nazwiska...

-  Bardzo pi?kniel
-  Czy siostrzenica moja i ja możemy liczyć 

na pana?
-  Najzupełniej 1
-  A w  ?c do wieczora 1
-  Taki Dzi?kuj?l
W chwili gdy kończyła si? rozmowa tele­

foniczna, wynajęty powóz wjeżdżał na dziedzi­
niec Tuileries Pałace. Przy stangrecie leżał duży 
kufer, z tyłu zaś biegł oberwany bagotier.

Bagotierami nazyw ją si? w Paryżu biedni 
bez omnł tragaże, którzy czatu|ą i biegną za 
dorożk mi z bagażem. Całe kilo netry przeb e- 
gają oni tak z i  doro ką i gdy pasażer w y sia d », 
ofiarowują rr u wtedy sw e usługi do zaniesienia 
do m ieszkanh rzeczy. Zadyszani, spoceni chwy­
tają z herkulesową siłą ni]ci?ższe kufry i iosą  
je na wszystkie piętra.

Powóz zatoczył półkol*, zatrzymał si? przed 
podjazdem hotelu, t oczem stangret otworzył 
drzwiczki i ukazał si? w  nich okazały m?żczyzna. 
Strój jego był jak najwykwitniejszy Stangretowi 
dał mone ?, za którą 0 'rzymał jak najniższy 
ukłon i w szedł do westybulu. Naraz usł szał za 
sobą jakiś hałas. S.uź cy hote owi wypędzali 
bagotkra, który im ze wszystkich sił im si? 
opierał. Pot?żnie rozwini?te muszkuły, nizkie 
rzoło i w iel te błyszczące niebieskie oczy, na­
dawały mu wyrazu człowieka niezwykłej siły, 
przeciwnicy też jego zawołali o pomoc.

Prz>bvsz zrobił ruch zdziwienia n i widok  
człowieka którego nie z uważył z* swym  po­
wozem. Zaczął nadsłuchiwać, lecz starczyło 
kilka słów , by zr zumiał, o co chodzi.

-  Ach 1 Puście tego biedaka! rzekł z w y­
raźnym angielsk m akcentem. -  Che?, aby on 
zaniósł mój kufer.

-  Prósz? pana -  odezwał s'? jeden ze 
s lu lących przepisy Tuileries-Pdance zabra­
niają w st?p u ..

-  Zapłać?, ile b?dzie potrzeba -  przerwał 
w y-iosłym  tonem przybysz — lecz pragn?, by 
mi usłużył ten, kogo ta ch ?1

S'u ący u un?li si?. Bagotier schw ycił z tryum­
fem kufę- i poszedł za swoim  protektorem, który 
w szedł już do biura hotelowego.

-  Che? dostać apartame t -  rzekł.
Obecny w  burze zarządzają y hotelem zer-

wał si? ze sw ego fotelu na przyj?cie tak ważnego  
gość a.

-  Dobrze, prósz? pana -  odrzekł, kłaniając 
si? z uszanowaniem.

-  Czy ten, który zajmował ostatnio angiel­
ski następca tronu, jest w olny?

-  Niestety n e... Zamie zkał w  n'm od 
wczoraj ten w łaśnie pan...

Zarządzający wskazał na Joego Smitha, który 
w  chwili tej orzechod?ił przez w e tibul. Amery 
kar.in powracał z uli y Amsterdamskiej.

-  Achl To nieprzyjemne 1 -  rzekł gość.
-  Mamy inny, z którego król serbski był 

bardzo zadowolony...
G jść skrzywił twarz w le-cew ażą  y grymas.
-  W reszcie niech b?dzie i ten l -  zgodził 

sie. -  Prósz? z pisać w  ksi dze pani Karola 
Turne a, przem słow ca z Melbourne!

W chwil? p tern bogaty cudzoziem iec znaj­
dował s  ? już w  królewskim apar amencie.

-  Prósz? wyjść ł -  rozkaz ł służącym, któ­
rzy mu towarzyszył', -  A ty, mój przyjacielu, 
pozostań 1
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Te ostatnie słow a skierowane były do bago- 
tiera, który ustawiał kufer.

Służący wyszli.
-  I cóż, mój stary Petard -  przemówił 

podróżny odmiennym już głosem  i najczystszym  
pa yskim akcentem -  ciągle jesteś bez grosza?

Wielkie, niebieski* oczy tragarza zaokrągliły 
si?, a muskularne jego r?ce opad y bezw adnie 
wzdłuż c ała.

-  Panajon?... -  szepnął.— To niemożliwel...
-  Tak, h k , mój drogi, <o jal
-  To ci dopiero L. To ci dopiero!... _  

powtarzał zdumiony herkulesowy bagotier.
-  Nie poznałeś m nie?
-  Jakże miałem poznać 1 W yrosłeś ptzynaj- 

mniej na dó! lo*cia...
-  Oh! Tyle to niel W łożyłem tylko do trze­

w ików  po t lii kartl
-  A postarzałeś si? o dziesi?ć lat... gdym 

ci? widział ostatni raz przed dziesi?ciu m iesią­
cami...

-  Achl to jest rzecz, która mnie smuci... 
Żałuj? mej pi?knej młodości.

Panajon rozpinał sw e futro. Bagotier, który 
zac*ął s ?  już oswajać z tą niespodzianką, 
zerknął na futro i kiwnął z zachwyt m głow ą.

-i- C ągle jesteś szczurem h oelow ym ? -  
zapytał.

-  Nie... Zawód ten już nic ni? wart... Za 
dużo miałem konkurentów... A przvtem ja jestem  
artystą i kradzież tern wiecej mi sie u śn iecha  
i wabi, im m n ei jest banalną... Wynalazłem  
w  ostatnich czasach nowy, niezwykły sposób... 
Teraz wła*nie przystąpiłem do działania... Wiedz 
o tern, rrói stary, że m asz dz siaj przed so^ą 
b o g a cz’, Karola Turnera, fabrykanta cz<kolady 
z Melbou n e !

-  Melbourne? Jest to niewielkie miasteczko 
w okobcach Bordeaux?

-  M ieszasz je z Liboume.
-  Naprawd??
-  Tak, mój drogi, tak... P^ga^ajmy jednak 

troch? o tobie... Co si? z tobą d z e je ?
-  Nici Widzisz dobrze sam.
-  Jesteś bagotierem... Winszuj? ci... -  m ó­

wił Panajon.
Cóż ch esz! Nieraz trzebi czekać d i  pół­

nocy, do pierwszej godziny, albo i dłużej, zanim 
p wiedzie s ?  ja a drobnostka. N?dzny los! -  
żalił si? Petard.

-  I mało zy kowny -  roześmiał si? Pana­
jon -  zw łaszcza, gdy działa kto tak naiwnie, 
jak ty... Nie potrafisz jesz ze ric innego, jak 
napadać na rogu ulicy?

-  N iestey l
-  Dzikus j e s k ś l  Mało dystyngowany 1
-  Od dłuższego też już czasu nie obrobiłem 

nikogo... Wol? teraz położyć si? wcześniej, a po 
p acow ać troch? popołudniu.. Sprzedaj? karty 
pocztowe... otwieram dzwiczki do powozów... 
nosz? bagiże...

-  Zadziwia m ie właśnie to ostatnie z ’ j?cie.. 
Znając twe lenistwo, nie przypuszczałem, że 
m ożesz wziąć si? do tego. .

-  Kilka oziesią ków kilo, to dla mnie laki 
dr biazB... A zresztą ja wybieram dla siebie 
dorożki, a pozosta «.iam innym te, które za pr?dko 
jadą, albo za wiele mają bagażów.

Panajon rozmyślał.
W iesz, przychodzi mi myśl... -  rzekł. — 

Słuchaj... Konifec końców jesteś w  n?dzy...
-  W naigł?bszej!
-  To mi przykro... N praw d?- Ody przed 

trzema laty uciekał śm y razem z wi?zienia 
w  Marsy'ji, gdzieśmy si-? poznali, wróciłeś si? 
z powrotem, *hoć byłeś już bezpieczny, by wyr­
w ać mnie z rąk patrolu nocnego, który mnie 
schwytał.., Takich usług nie zapomina s ?  n ig d y -  
0  rócz tego był by mi barJzo n r?k?, gdybym  
miai przy sobie pewnego, oddanego sobie przy­
jaciela o wielkiej sile i ślepe n posluszeństwie... 
Chcesz być jednem słowem  moim służącym ?

-  Ma si? rozumieć 1 -  zawołał w  uniesie­
niu radości bagotier.

-  Prawie n c do roboty, a dosyć do jedze- 
ria i p cia...

-  Doskonale 1 To w łaśnie podoba mi si? 
najwi?cejl Po łóżku najbardziej lubi? stół 1 Achl 
Panajon 1

Herkule? tarł z zachwytu kułakami sw e w iel­
kie jak kalafiory oczy.

(Ciąg dalszy n astąp ).
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lajemnicze oczy.
(Pow ieść na tle nofaiek amerykańskich dedeklywów).
6

-  Skoro tak powiadacie, to czemuż macie 
podejrzenie na zonę ża b ieg o  pana?

-  To sie w łaściw ie tak siato. Jakeśmy z Fi- 
lipę n zobaczyli nieszczęście, tośmy sob.e od- 
razu pomyśleli, że  io może zemsta której z tych, 
co to nieboszczyk pan się koto nich kręcił, ole 
starsza pani zaw ołała: „To on*, to ta n ieao- 
uzi * a żona mojego syna; poprzysięgła mu zem ­
stę, ona g j  z-bita". Wtedy dopiero zacze o s e  
nam wszystKim zdawać, że to chyba tak sie 
stało, jak pasza pani mówi.

-  M ówiliście, że żona w aszego pana w y­
gląd j>a uczciw ie i szlachetnie, w  czem źe w i­
dzieliście ow ą poczciw ośc i szlachetność?

-  Nie w ieaz eć jak lu zacząć. Chyba 
cd tego, że zła dusza musiałaby przecie 
choćby kiedy ukazać si< na twarzy. A ta pani 
zaw sze była piękna jak anioł, zaw sze doDra 
i grzeczna dla każdego, była dumna ja* ksie 
z.oczka, poważna jak krylowa, ale i doOrotliwa 
bardzo. Nawet wiedy na w eselu, gdy tak stra­
sznie przemawiała, czułem w sercu, że. z niej 
mówi żal, a me złość. W ocza J i miała łzy, 
a me pukto.

Siuait słuchał z wielką uwagą co mu zwykły, 
prosty rozum starego aługi opowiadał, potem 
przesłuchiwał reszię siuzoy i od wszysikiwh 
dowiedział sie  tego sam ego, że Wiaściwie stąd 
mają podejrzeń,e na Leonore, bo matka zapi­
tego je miała.

O czywiście najoardziej byt ciekaw tego, co 
mu powie Kaie Scaion, ta serueczria przyjaciółka 
Leonory, kazał w iec służDie poprosić jej o ro­
zmowę- Kaie bcaton oj ośmiu dat me opusz­
czała mana Ar.eveldta. Na tyozień przed w ese­
lem zap io .zona pr, ez nią, przebywa a stale 
w jej ao<iiU > pomagała w e wszystkich urzą­
dzeniach i czynnosciacn gospodaiczycn, a czy­
niła tj  j .k o  serdeczna przyj.ciOiku Leonory. 
Teraz, po tern siraaznem uieo^cześciu, pani 
A.ieveidi nie puszczała od siebie ani na chwile 
zacne, dz.ewczyny.

Zmęczona do upadłego i bezsennością i wra­
żeniami, była Kaii lak osiaoio..a, że ledwie na 
nogucn u u zym .ć Sie mogła, mimo tego z oży­
w i.m em  rozpoczęła sarna rozmowę ze Stuar­
tem.

-  Czekałam niecierpliwie, aby z panem po­
mówić. Przysięgam  panu. Ze ona niewinna.

-  Czy p ,zez ,.anią przemawia za lep ien ie  
przyjaCiot.n, czy tez sunę pizek name t

-  Najsilniejsze przekonanie, oparie na zna­
jom ości w szystkich iajnikow duszy tej najzac­
niejszej isioiy.

-  Nuen pani nie zapomina, że przeJeż 
sama p-ni Leonora głośno i puDlicznie zc gro­
ził j ze usią, mech paru nad tern pomyśli, że 
niewinna me potrzebowałaby sie ukrywać.

-  Ależ w iasm e to nagie jej znikn^cie i to 
ukrywanie sie  przea mezem, jest ow ą zemstą, 
o kiorej mowita. Ja byłam v*e w szystko wta­
jem niczona; nawei wspólnie układałyśmy plan 
jej s u c z k i .  Leonora jest może nieco ekscen­
tryczna, ale cnaiakter to tak piękny i tak dobry, 
ze podziwiać go i uwieloiać należy. Znam ją 
przeciez od dawna, z lycn lat mtodocianycn, 
kied/ lo serca i dusze roz.wierają sie jak kie- 
licny kwiaiow  do siońca.

-  Żatuje bardzo, ze mnie kilka razy orni- 
neta sp osoonosc poznania przyjąć Olki pani. 
Lnociaz je, nie znam, wyobrażam s .b ie , że po- 
sądzaC ].j  o lak s ira s .n 4 zoroonie nie można. 
Proszę rm wierzyć, ze dołoze najusilniejszych  
starań, aoy jej n ew innosć udawoanić a mor­
dercę wyszukać. Niechże rm pani opowie szcze  
rze, ms^ystnu, a w szystko, cnoCDy i.ajdrobmej- 
sze szcżegoiy, .yczące ste osuOy pam Leonory

Kale Scaton opowiadała dość długo hisforye 
swej przyjaźni z Leonorą, najbard iej drobiaz­
gową kronikę czteroletniego, koleżeńskiego po­
życia i s  arała sie skreślić cnarakier swej pręy- 
iacibiki joknajwyraźniej. Stuart słuch ł tego 
z widocznem zadow oleniem , ale Kate tak już 
sity wyczerpała, Ze u ów ić dłużej nie mogła.

-  Niechże pani skorzysta z tego, źe pani 
Arteveldt zasnęła Proszę położyć sie sp cząć, 
a ju,ro p-m ów im y jeszcze o tern wszystkiem .

Widząc sie z drem Halle, niech go pani poprosi 
o klucze od mieszkania nieboszczyka, które 
za mował w  domu maiki. Potrzeba mi sie tam 
rozpatrzyć i poszukać jakiejś wskazówki do 
dalszeg i postępowań a.

S uart nie miał lu co dłużej robić, w iec po­
szedł do domu, aby także odp'cząć i po nocy 
bezsennej i po wrażeń a c h ; spodziewał sie też 
odwiedzin jocelyna. Zaledwie przyszedł do domu, 
przynie-iono mu telegram takiei treści: „B. i ja 
wyjechaliśmy. PowrM niewi domy. List wypra­
wiłem". Depesza pochodziła z jakiejś malej 
stac i kol jowej odległej o 10 mil od Chicago.

Stuart bardzo sie ucieszył tym telegramem. 
Dowiedzi awszy sie o w yjeźlzie  jocelyna, zajęły 
sprawą Arteveldtów, nie mógłby ]ocelynowi po 
magać, a byłoby mu przykro pomocy odmówić. 
Odpocząwszy i przebrawszy sie, pos-edł po 
klucze, o które prosił panny Seatom a następnie 
udał sie do kawalerskiego mieszkania Arieveiifa. 
Rozejrzał sie we wszystkiem  dokładnie, według 
sw ego zwyczaju, szczejó ln ie zwrócił uwagę na 
biurko, przepełnione listami i w szelkiego ro­
dzaju fotografiami.

Korespondencya n e była ciekawą, skoro po 
prz czytaniu obojętnie odrzuca! list za listem, 
aż dopiero mała karfec ka zaciekawiła go bar­
dzo. F sm o na niej kobiece, ale wyraziste z ro­
zmachem rzu one na papier. Treść krótka, ale 
zastana ziająca.

„Niepokoi mnie twoje postępowanie. Nie za- 
myk m oczu, widzę dobrze. Potem co sie s ia l ’, 
m usisz być mo m. Dziś wieczorem pragnę ko­
niecznie z to ą pomów ć*.

Podpisu nie było na kartce, ani adresu, tylko 
data 9. sierpnia, a w iec z przed trzech miesiecy. 
T j oczyw iście zastanowić musiało Stuar a w iec  
schow ał kartkę starannie i szukał dalej, ale 
w biurku nie było już nic zajmującego. Zoba­
czywszy rozrzucone suknie Arteveldia, zaczął 
je przegląd ć, szukać w  kieszeni ch i fu zna­
lazł drugą kartkę, pisaną tą samą Kką co p >- 
przednio i to przed czte a dn mi, jak data 
wskazywała.

„W działam dziewczynę, z którą chc sz sie  
żenić. Ona Cię n i' koch < na to przysiądz moge. 
Ostrzega n C e i ostrzegam raz jzszcze. Zer * ij 
z nią, zerwij nalych niast, aby nie spadł na 
Ciebie grom straszny, jako kara za przeniewier- 
stw o wobec tej, która Cię kocha, wobec kló ej 
z .c iągn ą łeś obowiązki".

Czy lo groźba, czy ostrzeżenie? rozważał 
Stuart. Czy iak, c<y owak cenne io i c e k a * e  
dokumenty. Zna a z! sie i trzeci. Na kominku byt 
sios spalonych papierów. W idoczne A tevżldt 
palił przed ślubem kawalerską korespondencye. 
St iart przetrząsał zczerniałe, zw ęglone pokłady 
i dopatrzy kawałka niedopalonego papieru. Był 
to urywek 1 siu, pis n?go reką Artev ldta, przez 
pół zwęglony, ale jeszcze tyle można było w y­
czytać :

„...p darunki odesłałem, niczego nie zatrzy­
małem, wiec... groźby.. nie lęka n sie niczego... 
pozostanę szczerym przy.ac elem, kochać nie
moge".

Był io widocznie koncept odpowiedzi nt list 
przed czterema dniami otrzymany. Oczywiście 
i ten skrawek papieru, na pół zw egio ego, scho­
wał Stuart starannie, potem zamknął mieszkanie 
i pospieszył do willi. Jak tu było wczoraj we 
solo, ro|no i strojnie, a dziś cisza śmierci, kiry 
ż łobne, rozpacz m a ik , ponure wi mo zbrodni 
W ciągu jednej doby ruin i życia i szczęścia 1 
Smutno mu było, człowiekiem był; czuł, odczu­
wał niedole ludzką, chociaż tragedyz życia w  - 
dywal wciąż, niemal codzi nnie.

Cicho, ostrożnie stąpał po pokojach, dow ie­
dziawszy sie od służby, że nieszczęśliw a maika 
zasnęła. Szeptem poprosił Kaie Scaion na chwi e 
rozmowy.

-  Nadr ien iłen  już pani, źe mam pewne 
wątpliwości co do winy Leonory i radbym ze­
brać do*ody, że jest i iewinną.

-  Ależ ja przysięgam, że jesf niewinną!
-  To nie dowód, to tylko objaw wiary w jej 

charakter i wyraz przyjaźni. To za mało, do­
wodów potrzeba i tycn musimy szukać. Czy 
pani zna dobrze pismo swojej przyjaciółki?

-  Znam doskonale; przecież korespondo­
wałyśm y z sobą tak cze lo.

Czy Leonora nie miała fu jakiej nieprzy 
jaciółai?

-  Niemożebne, bo z nikim nie zawierała 
znajom ości, prócz z moją rodziną i naszem  
kółkiem.

-  Nie był też kio u niej na krótki czas 
przed ślubem ? jaka nieznana pani, kobieta?

- A, f k, is otnie jakoś na ośm  dni przed 
ślubem, by?a elegancko ubrana, welonem za­
kryła osoba i zabawiła z Leonorą w  salonie  
około dwudżies!u minut. Pytaliśmy potem Leo­
nory o nią, ale zbyła nas ruszeniem ramionami 
i rzekła z uś iechem : „At, komedya, o której 
niema co m ów ić“. P zez ciekaw ość pytałem jej, 
gdyś ny były sam e z sobą, ale i w  tedy po­
wiedz a!a mi tylko tyle:

„leżeli mi dobrze źyczys? nie pyfai sie o to . 
Przyrzekłam dotrzymać tajemnicy i dotrzymam, 
nawet wobec takiej serdecznej przyjaciółki".

-  No tak, lo dosyć ci kawa toje nni a. A je­
szcze słówko. Przyjaciółka pani straciła matkę; 
n e s p o s ó o ,  aby nie miała jakiegoś opiekuna, 
choćby z urzędu ustanowionego. Czy pani wia­
domo o tern ?

—■ O, i bardzo dobrze. Tak jest, Leonora ma 
opiekuna, jest nim dr. Au tn ;  m iesz a w Fair- 
lic Leonora bardzo go ceni, pokłada w  nim 
wielkie zaufanie.

-  Szczerze dziękuję za te wiadom ości. A te­
raz ja panią wyręczę w  czuwaniu przy chorej. 
P r s  e sie położyć, odpocząć, wyspać.

Kaie S aton udała sie na spoczynek, a Siuarf 
czuwał i rozmyślał, kombinował, u-ładał plany, 
żeby wyjaśnić sprawę tak bardzo zagadkową.

XI.
ZAGADKA FER3USA.

Piękna Laura Durand nie wychodziła z bu­
duaru. W ciiż b yli niezdrowa; gdy migrena 
ustąpiła, zdarzył sie jej pod bno nie miły w y ­
padek pośliz ęla s e na posadzce i n dwyre- 
żyła nogę ak, że siąpać n e " ogła. Duranjowie 
z ob w y i troskliwości chcieli w ez ć lekarza, 
rozwesel ć ją swojem tow rzyst*em , ale piękna 
Laur wymówiła sie stanowczo i od pieki e- 
karskiej i od towarzystwa rodziców. Zapewniała, 
że s motność i spoxój najl pszem bedą lekar­
stwem. T yko  ulubiona f ancuska pokojówka by a 
prawie wciąż przy niej na każde zawołanie.

Lękali j-ię też Dirandowie, aby w iadom ość  
o tragedyi Ar eveldiów nie wywarła zabójczego 
wrażenia na iliwe ser e Laury, w iec radżo io 
wciąż nad lem jakb Laurę zwolna przygotować, 
boć zupełnie ukryć tego, o czem wiedzi ł cały 
świat, było niepodbieństwem.

Podjęła sie tego Ne ly Brow •. No i słusznie. 
W szakże była towarzyszką Laury, umyślnie na 
t*n cel przyjętą, aby Laurze pryjem niać życie.

Na atłasowe , zielonej otomanie leżała Laura 
w  po ie tak ul żonej, jakby mo elem była dla 
malarz . Był bezwł dna, czy .^enna, rozgnie­
wana, cz> zgnębi fla, . ogrążona w apalyczuej 
bezm yślności, czy tłumiąca wewnętrzną burze 
m yśli i uczuć. Trud o o zec, trudno ocenić, bo 
w szystko to splątało sie razem na jej twarzy, 
nadając jej znamię chaotyczne.

Koło dziewiątej wieczorem w esz a do budu­
aru N lly 3rown. Laura nie spodziewała s e tych 
odw edzm, czy też ich nie życzyła sobie, bo na 
widok towarzyszki drg eta niechętnie, ale Ne.ly 
niezwaźając na lo, siadła spokojnie przy ofo- 
marne.

Czy noga jeszcze boli?  -  spytała, uśm ie­
chając sie ion iczn ie .

-  Boii -  odpowiedziała Laura cokolw  ek 
opryski w e i zwróciła gło wę na bok, jakby na 
Z‘iak, źe rozmawiać niechce.

Ale Nelly nie zważała na to t poczekaw szy  
chwile, zaczęła znowu m ów ić:

— Źe też to pani icze jo  nie ciekawa. S ą ­
dziłam, ze zechcesz sie dowiedzieć czegoś o w e­
selu?

-  Nie ciekawam w cale — odpowiedziała 
Laura i zmru yła oc y, jakby do s u.

-  Ależ to niezwykle byto w esele.
-  Cóz m ie ono obchodzi?
-  Ej n u że  bodaj cokolwiek, nie udawaj 

pani.
-  Panno Nelly, chciałabym mieć teraz spo­

kój.
-  I owszem , tylko jeszcze kilka słów . We­

sele było niezwykle. Trzeba było widzieć, z jaką 
dumą i pogardą mówiła o mężu, z ja ą sta­
now czością mówiła o zem ście. Była prawdziwą 
junoną, ale z piorunami jow isza w d ło n .

-  O kim pani m ów i? spytała Laura za­
ciekawiona, udając obojętność.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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M A S Z Y N Y
do pisania i do rachowania

2-ej Sny;

lewej stronie kraia, zamie ia- 
jąca pods?ew -ę. 
nacrt konkurencyjnych miedzy

W I E L K A  T A N I A  
W Y S PR 2E D A Ż  RESZTEK

(Wysprzedaź resztek odbywa się w naszej Spółce 2 razy w roku).
Chcąc dać m ożność w siysfk im  Czytelnikom ,N  w o śd  lllnsfr * skorzy­

stać z  nab ia ta ich r sztek, które zo rnią ze sztuk wielkich, starych za­
pasów, postanowił śm y z powodu now oroczm go b lansu w ysyłać kazoemu 
Czyfel”ikowi „Nowości Illusfr." po c nie w łasnych kosz ów, naste u>ące 
zim owe i w iose ne: esz ki -giej serji podzielone są na 4 gatunki i nadaja 
sie na śliczne meskie ub-ania, kosjumy damskie, p łaszcze i pokrycia be­
kiesz i futer. ResztKi te ,ą  z malet ałow  ubraniowych, pierwszorzędnych fa­
bryk, pełnej s.erokości, czysto weinian.’, we wszystkich kolorach.

Gatunek „A" 13,500 008 Mk. za 3 metry
Gati nek „B“ 18,500 00 Mk. za 3 m ety
Gatunek „C“ 24,300.000 Mk. za 3 metry
Gatunek „D“ 9, 00 00 Mk. za 3 m.try

Do każdej resz ki na żądanie klijenta dodajemy pełen kr mplet pod­
szew ki pod m ^ryna ke, k a m z.lk e , spodnie, kieszeni? i do rei-aw ó* po Mk. 
6,7U).0C0, wyższy ga une po 9,500.000 Mk

RESiTKI RA PALTA JESIEINB 1 ZIMOWE.
Gatunek „A" Mk. 15,c00.00) n i palt) , mat.rjaty te są grube, mięk-
G.tu ek „B" Mk. 19,500.000 na palto kie, w  tajnych kol rach na
Gatunek „C“ Mk. 24,8:0.700 na pa to I
Gatunek „D* Mk 29,703.000 ra palto '

Również posiadamy na sełcdzie po c 
innemi następujące towary:

P OTNA białe na pościel i b elizne, pierwszorzędnych fabry* po 900 000, 
1,20. ,0()0 i 1,5 0.000 M«. za melr.

PRZEŚCIERADŁA ze specjalnego płólna prześcieradłowego w ysokiego  
gafun-u po P.UOO.O.O Mk za sztukę.

ZEPIRY na k .szu le  w ślic?ne desenie po 1,203.000, 1,'03.000 i l.PCO.oOO 
Mk. za meir.

SZEWIOTY damskie podwójnej szerokości we w szystkich kolorach po 
2,50.; 000 i 3 ,(0 . 000 Mk. za me r.

FLANELE francuskie w śliczne d ś  nie [o  903.0.0 i 1,430.000 Mk. m.
BAJE kolorowe podwójnej sze okości po 1,33- 030 i 1,500003 Mk m.
CAJGI na ubr.-nka la d ieci, su-derni, robotnicze ub ania bar zo trwale 

w noszeniu po 1,500. OJ, i, 00.000 i 2.230 030 Mk. z i metr.
SURÓWKA na b.elizne itp w najlepszym gaiunku po 953.000 i 1 303.003 

Mk za metr.
DYMKA, specjalne piętno na kalesony meskie 8 cm. sz rokości bardzo 

trw iłe w p aniu p > i ,30 3 001 i 1,£0j.00j Mk. za melr.
POŚCIELOWY 02F0RD na poszw y w  kr iy czerwo e bardzo Irwale po 

1,800.000 I 2, 00 000 Mk. za melr.
CZERWONE ptómo „Tyk* na wsypy, nie pr epuszcząjące pierzy po 

800.000, 1,800 000 i 2,00 > OOo Mk. za mdr.
CHD3TAI duże zim owe puszys e, ś l i:z  e deseń e w różny h kolorech 

po 0, OO.CkO i 13,000. 03 Mk za sztukę.
KOŁDRY watowe, pokryt satyną w różnych kolorach na pierwszorzę­

dnej biat j wełnianej w acie, soód na żyrardowskiej w klor/t po Mk. 2 '.OuO.OOO, 
28000 000, w  w yższym  gaiunku po 33,00 .000 Mk. za sztukę.

KOŁDRY, tak z>*ane koce pluszow e w różnych kolorach i ś'lcznych  
deseniuch po po 15,OjO,pOO, l-.OOO.cOO i ^5 000,. 00 Mk.

Takież c e > ne bez deseni po u 500000 i to.p00.000 Mk
KOSZULE dzi nne z kot i.izykam i z fr a n c u sk ie j  z-firu po 4,500.000 

i 5,500.000 Mk za sztukę.
KALESONY z żyrardowskiej dym i po 3 ,'0^ .0 .0  i 4,500.030 Mk za p a ę .
W ysyła się pocz ą za pob amem (płaci się przy odbiorze). Za przesyłkę 

d olic /a  ćię podług >ar fy pocztowej.
UWAGA: Przy zamówi<niach na tę tanią w ,s p  z daż resztek ob wią kowo

je t załączyć prz- zamówień ach kupon.

tuo £> 
N 3 
3

KUPON NA TANIĄ SPRZEDAŻ RESZTEK DRUGIEJ -ERJI 
w  W arsz. S p ó łce  M anufaktuy, W arszaw a , ul. Jasn a  L. 18.

C z;telnik „Nowości Illusfr." Imię i nazwisko  
Poczia W ieś Nr domu
Powiat ..................................................  Ziemia

Jej.zim y > ewni, źe V2y'einicy „Nowości I lustrowanych" olrż m aw szy  
od nas jedną lub kilka resztek, zostaną naszym i elatymi kl jenfami i bedą 
ni zaw odnie żądać innych towarów. Z mówień a wraz z dolączo rym ku­
ponem nadsyłać pod adr>sem:

r

W a r s z a w a ,  J a s n a  18. T e l.
U^AGA: W razie, gdy w ysłany towar się  nie podoba, 
lub zw acamy pieniądze niezwłocznie.

2 4 3 -8 0 .
zam ieniam y na inny

przyjm uje  do  g -u n to w n e j napraw y i czyszczenia, pierwszy 
w H ałopolsce zakład mechaniczny

WŁODZ. KEYHA, mechanik
=  Kraków, ul. Frorjańska L. 3.

Hateryaly wełniane!
na suknie I kestyum y dam skie

na ubrania męskie
? łaszczę i rrg l~ n y .

Mark zety, batysty, w oale , p e r k a l» ,  
zeff.ry i szyfony

wuyatka w wielkim wyborse 
i pe aenath konkurencyjnych

poleca

KAROL JAROSZ
K ra k ó w , FloryaAska 3 5  (róg ul. św . Marka).

Zagład techniczno -den ysiyczny
N. KLEIN BERGERA
Kraków, Szew ska 27 I. p. (narożnik Plant) 

otwarty od godz. 9— 1 I od 3— 6.

FIRANKI, PORTIERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA
poleca w wielkim wyborze i po cenach 

bardzo przystępnych firma

KAROL JAROSZ
Kraków, Flo yańskR 35

POZNAJ S1EEIE.
Kim jesteś? kim b ,ó  m o­

żesz?  charal<fer z d O 'n o śc i,
przeznaczenie, jeżeli ci brak
energji, równowagi, j-że i nie 
w iesz jak żv{t postępować, 
aby zw ycięsko przeciws'awić 
się losow i, zwróć się do p. 
Szyllera Szkt Inika, znawcy 
dusz, autora prac naukowych.
Na de ś l i j  charakier pisma 
swój lub zainteresowanej o- 
sob /, uapjsz rok, miesiąc uro­
dzenia, kawaler, żonaiy w do­
wiec, ile 0sób najbljższej ro­
dziny, na tych danych otrzy­
masz li tem poleconym nau­
kową szczegółow ą a n a l iz ę
charakteru, określenia waż- 
ni jszych zdarzeń życiowych, 
odpowiedzi na szczerze za. 
dane pylania, również horos­
kop ułożony przez słynne 
rnedjum Miss Evig Analiza- 
horoskop wysyta się po olrzy. 
maniu mk. 8 0 tysięcy- t)so  
b iśjie  p zyjmuje 12 7 pop 
Doświadczenia naukowe P 
Szyllera Szkolnika zaszczy­
cone chwalebnymi protokó­
łami naukowych fowarżystw
Warszawy, Ś W ia d e c iw a m i  
na j w y  b 1 tn i * js z y c h  P0Wag 
świata lekarskiego i odezwa­
mi prasy. Książki nadzwyczaj 
1 i kawej Ir-ści nauko*o-p0 . 
uczającej. natalog ilusl owa- 
ny dum o. Na przesyłkę do- 
l-.czyć znaczek pocztowy. 
Adres: W arszaw?, Psycho- 
Gralokg Szyller - Szkolnik, 
Piękna 25, pokój 87. Telefon 
506 09.

DOSZUKUJE SIĘ POŻY- 
* CZKI w walucie zagrani­
cznej, dla b. dobrze prospe­
rującego przedsiębiorstwa 
przem.-nandlowego na b do­
brych warunkach. Wiado­
mość w Ad. „N. lllustr.* pod 
„Z. G.“

1Ą /Y JD Ę  ZA MĄŻ, za czło -  
•  w iek3 na dobrem  stan o­

w isku, najlepiej za w ła śc ic ie ­
la z iem sk iego . W iadom ość w 
Ad „N. IWustr." pod T. B.

Fabryczny skład; M. STATTER i E. KLAPHOLZ 
—  Kraków, ulica Karmelicka L. 28.
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I  FILATELIŚCI | 
• Zbieracze widokówek*
nie wpisujcie się do zagranicznych towarzystw 
korespondencyjnych. Jedynem polskiem towarzy­

stwem międzynarodowej wymiany jest
I I„Orient* Oktidental

Adres: Y. B o rzęcki & R. S ą b ro w s k i Kra­
ków, ul. Retoryka L. 1, II. p. —  W kładka roczna 

5 franków szwajc. po kursie dziennym.

ordynuje w chorobach
— skórnych — 
) wenerycznych m

■  ■ godz.
a LU.

Stanisław Hachal
ul. św. Tom asza I. 9.

M agazyn i oracow nia obuw ia  d a m ­
skiego, m ęskiego i dtiececego.

Najnowsze fasony angielskie, francuskie, war­
szaw skie, stale na składzie w wielkim wyborze.

p po*

W łaściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. L ipióikiego. Odpow. red.: W. Lipiński. Drukarnia i kliszarnia .N ow ości Illustrowaae" pod zarządem L. Gronusia (firma Friedleina


